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Mrożące krew w żyłach upowit ści
jasnowidsącei panny Laplace
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P a n n a  L .  w z ię ła  j ą  za  rękę  i w y  
p ro w a d z i ła  do przy le g łe go  poko­
ju, g d z ie  zo s ta ły  same. D z ie w c z y ­
na op o w ied z ia ła  j e j  w ó w c za s  z 
płaczem, że s iw y  lok na leża ł  on ­
g i  do j e j  o jca .  P o g r z e b a ły  go  
z m atką przed  dw om a la ty .  J ego  
os ta tn ie  dnie były  bardzo  c iężk ie, 
g d y ż  zapad ł  na ok ropną  cnorobę  
żo łądka i c ie rp ia ł  na n ieustanne 
pa lące  p ra gn ien ie .  J e g o  os ta tn iem  
życzen iem  było, aby mu w ło ż y ć  do 
t ru m n y  fa skę  p iw a  i k ocha jąca  
córka  spe łn i ła  to  życzen ie .

P O C Z T A  B U T E L K O W A .

D ru g ie  d z iw a c zn e  w yd a rz en ie ,  
k tó ie  prz .)sz ło  na m yś l  pann ie  La- 
p lace było  zupe łn ie  inn ego  roaza- 
iu. P r z ed  parom a la ty  w  p rześ l ic z  
nej m ie js cow ośc i  k u ra c y jn e j  L a  
P.ochelle, p ew ien  r\bak w y ło w i ł  w 
dniu 2 m arca  butelkę U n os i ła  się 
ona na fa la ch  m orza. W id o czn ie  
za w ie ra ła  k iedyś  m usu jące  w in o  
szam pańsk ie .  B y ia  dobrze  zakor­
kowana.

R ybak  w z ią ł  f la s zk ę  do aomu i 
o tw o r z y ł  ją  h a rd z i  ostrożn ie .  Za-

W  P a iy ż u  w ie lk ą  s ław ę  zdoby-  j uychmiast, bo d z iew c zę  zaczę ło  
ła  sobie ja sn o w id zą ca  panna L a -  gorzko  płukać 
p lace .  P o s ia d a  ona  w ie lu  zw o len ­
n ików . W  os ta tn ich  dn iach  na 
cześć  j e j  w y d a n e  zosta ło  p r z y ję c ie  
w  domu sp iry ty s tów .  Pod czas  te­
g o  p rz y ję c ia  zapy tan o  pannę L „  
ja k ie  p rz eż yc ia  n a jg łę b ie j  w y r y ł y  
s ię  j e j  w pam ięc i W ó w c z a s  opa 
w .ea z ia ła ,  co n a s tęp u je ;

P e w n e g o  dn ia  w y b i tn y  uyploma 
ta  za p ros i ł  j ą  na ko lac ję .  S ąs iad ­
k ą  j e j  t y ł a  m ilcząca  m łoda dz iew  
czyna. Z m ize row a n a  j e j  tw a rzy c z -  

’ ka m ów iła  w y ra ź n ie  o bo lesnych  
p rzeżyc ia ch .  N a w ią z a ły  ro zm ow ę  
—  i  d z iew c zy n a  nabra ła  odrazu  
za u fa n ia  do n ie zn a jom e j

, G dy  to w a r z y s tw o  po ko la c j i  
p rzesz ło  do saionu, pan ienka za ­
p y ta ła  ja sn o w id zą cą ,  c zy  m og ła by  
p o w ie d z ie ć  j e j  coś o osob ie , . ba r ­
dzo  d ia  n ie j  b l isk ie j .  Pan  na La-  
p lace  zapew n i ła ,  że  to j e s t  m o ż l i ­
we, pod  w aru n k iem  jedn akow oż ,  
że o t r zy m a  na tę  c h w i lę  jak iś  
p rzedm io t ,  z k tó rym  pw a  osoba  po 
zo s ta w a ła  w  b l isk im  kontakc ie .  P o  
k ro tk iem  w ah an iu  d z iew czę  zd ję ­
ło m ed a l jo n  z łańcuszka. W y ja ś n i ­
ła  p a n n ę  L,,  że  w  tym  m eda l jo -  
nie z n a jd u je  s ię pam ią tka  od o w e j  
osoby. P o te m  o tw a r ła  m ed a l jo n ;  
by ł  w  n im  lok s iw y ch  w łosów .

S Z C Z E G Ó L N A  Z J A W Y .

P a n n a  L a p la c e  dotknęła  zlekka 
tych  w ło só w  i s tara ła  się skupić.
B y ło  to zadan ie  trudne ,  g d y ż  w  o- 
g ro m n ym  sa lon ie  p an o w a ło  w i e l ­
kie o żyw ien ie .  A  p rz ec ie ż  w  tak ich  
sy tu ac ja ch  po trzeba  c iszy .  P r z e ­
szło jak ie ś  d z ies ięć  m inu t —  po­
tem ja sn o w id zą ca  u jr za ła  p rzed  
sobą bardzo  w y ra źn ie  trum nę, a 
w  te j  tru m n ie  m ałą  beczułkę. T a  
w iz ja  w y d a ła  j e j  s ię  tak n iedo ­
rzeczną, że  w p ie rw s ze j  chw il i  
ch c ia ła  j ą  p rzem ilc zeć .  M ia ła  ju ż  
zam ia r  p o w ied z ie ć  d z iew częc iu ,  źe 
nie m oże  spełn ić  j e j  życzen ia .  Jed 
nakow oż odrazu  ukaza ł się znów  
tak p las tyczn ie ,  z taką w y ra z is to *  obecności korpusu dyp lom atycz  
cią, że panna L a p la c e  uznała  za nego, n r n is t r ó w  i b ;skupów odby- 
w skazane  o p o w ied z ieć  o n im in ter  ł o . s ię  o tw a rc ie  now oczesnego  
fokutorce. P o ż a ło w a ła  tego  na- 1 w ięz ien ia ,  po łożonego  w oa leg lo -

P r z e j d ź  K r e d y t ó w  ,  z a t r z y m a j  s ię  • ' r i e d  N r .  3 ,  
o b e j r z y j  w y s t s w ę  s p  z ę t u  g ć z o w e g o ,  w s t ą p  d o  
s k l e p u .  D o w i 2s z  s ię  o  k o s t t  i w a r u n k i  i n s i  l a c j i  
o r a z  c e n ę  g a ^ u .  I n f o r m a c j a  z  c h ę c i C ię d o  k o r z y ­
s t a n i a  z  g a z u  i r o z j y . ą f c j  T w a  k t j p o t y  g o s p o d a r c z e .

w ie ra ła  z w in ię t y  św is tek  pap ieru  ‘ p rz yb y ła  do n ie j  p od różn a  w  cięż- 
Z ap isany  by ł  po ang ie lsku . P ism o  k ie j  ża łob ie .  P o n ie w a ż  panna L . 
nos iło  w y ra źn e  ś lady w ie lk ie go  po 'n ie  za jm o w a ła  s ię  ja sn o w id z tw em
s p iech u ,

R ybak  nie um iał w c a le  po an ­
g ie lsku . D łu g o  s ię  nam yśla ł,  co 
począć  ze znalezioncrr. p ismem. 
W re s z c ie  zd ecyd ow a ł ,  że  n a j lep ie j  
postąp i,  odnosząc  j e  b u r m is t r z o ­
w i.  T a k  te ż  zrob ił .

T u ta j  odczy tan o  kró tk i  list. Dc 
pani C ec y l j i  L a th an ,  L W erp n o l  —  
tak  b rzm ia ł  dok ładny  adres. P o ­
tem ty lko  t r zy  l in i jk i .  „ N a s z e  czół 
110 —  tonie . Żegnam  s ię  z  ży c iem  
i ż y c zę  w am  dużo, dużo s zczęś ­
c ia * .

zaw odow o , cudzoz iem ka  w y l e g i t y ­
m ow a ła  s ię  p o le ca ją cem  p ism em  
j e j  b l isk ie j  zn a jom e j .  B iedaczka  
m ó w i ła  z w ie lk im  trudem  po f r a n  
cusku i n ie  sposób by ło  zrozu 
m ieć  o  co j e j  chodz i W r e s z c ie  po 
d ługich b e zow o cn ych  próoacn , 
z ro zu m ia ła  gospodyn i domu, że 
n ie zn a jom e j  chodz i ło  o w ia d o ­
m ość  o synu jedyn aku  Syn ten 
zn ik ł  p rzed  paru  m ies ią cam i bez 
w ie ś c i  i n ie  w iad o m o  c zy  ży je .

Ja sn o w id zą ca  p op ros i ła  o jak iś  
p rzedm io t ,  k tó r y  n a leża ł  do zag i-

B u rm is trz  nie w ied z ia ł ,  co ma in io n eg o  i o t r zym a ła  m a łą  skórza- 
poeząć z tem tra g ic zn em  p ism em . ,llł po r tm on e tko  do ręk i i po paru 
W re s z c ie  zapakow a ł  j e  i odes ła ł  jUiinu*aah p o w ied z ia ła  s t a n o w c z o : 
a n g ie lsk ie j  am basadz ie  w  P a ry -  „W ła ś t& i<  1 tej p or tm one tk i  _ n ie 
żu. Sta ło  się to w  dniu 4 m arca. ż y je  Ju -̂ O g c h w i l i  je go  śm ie rc i

„ ;m inę ło  c o n a jm n ie j  sześć do s ied-
, O D R Ó Ż N A  W Ż A L O B I L .  Imiu m ies ięcy. N i e  zosta ł  pogrze-

W  dniu 4 m arca  rano, a za tem  bany. Być  m oże  z g in ą ł  podczas  
w chw il i ,  gdy  d z iw n e  p ismo leża -  ro zb ic ia  okrętu . N i e  je s tem  pew- 
ol jeszcze  na poczc ie  w  L a  Ro-  na. Jedno j e s t  pewne ,  że pom im o 
chc lle ,  i n ik t poza bu rm is trzem  i j iż on n ie  ży je ,  o t rzym a  pan i od 
rybak iem  nie w ied z ia ł  o niem, a n iego  w iadom ość .  O tr zy m a  ją  pa- 
ja sn o w id zą ca  pan i L a p la c e  nń  ni ba rdzo  prędko. B ędz ie  to w ia a o  
m ia ła  p o ję c ia  o  j e g o  is tn ien iu  m ość  p isem n a  —  list.  Jak im  spo­

sobem to s ię s tan ie  —  tego  n ie  u- 
m iem  powiedzieć**.N o w a  w y p ra w a  p o d b ie g u n o w a

szykują Sowiety
W e d łu g  don ies ień  z M oskw y  so- dów  do n a jd a le j  na północ położo-

w ie c k i  in s ty tu t  badań arktycz- 
uych p r z y g o to w u je  now ą  w y p r a ­
wę do b iegun a  pó łnocnego ,  w z o ­
row an ą  na w y p ra w ie  F r i t j o f a  
N an sen a  na ok ręc ie  „ F r a m " .  W  
s toczn i w  L e n in g ra d z ie  p r z y s tą ­
p iono  do b u d ow y  sp ec ja ln ego  o- 
krętu  p rz ys to so w an ego  do p ł y w a ­
n ia  w ś ród  lod o w ców . O k rę t  ten 
będz ie  h o low a n y  p rz ez  łam acz  lo-

nych oko lic ,  gdz ie  pozostan ie  
w ś ród  lo d o w có w  około 3-ch la t  i , 
b ędz ie  s ię  posuw ać  naprzód ra- w iz y to w y ,
zem  ze zw a ła m i lodów .

IS T .

A n g ie lk a ,  k tó ra  podczas  w y g ł a ­
szan ia  te j  p rz ep o w iedn i  rozp łaka  • 
ła  się, uspoko iła  s ię  p ow o l i  i w y ­
szła, p o zo s ta w ia ją c  na s to le  sw ó j

W  d w a  dni późn ie j ,  dn ia  6 m a r ­
ca, an g ie lska  Drasa Dodała w iado 

N a  cze le  ekspedyc j i ,  U czące j  8 mość, że w  L a  R o c h e l le  zn a le z io -  —  Będę pan i s tok ro tn ie  w dz lę -

V <1

Studentka medycyn]1
—  Źle pan w y g lą d a  pan ie  K a  

i-olu, j e s t  pan opuszczony  i zan ied 
ban y  —  m ów iła  pa trząc  na j e g o  
b ladą  tw a rz  i  za c ze rw ień ,on e  po­
w iek i  od bezsennośc i —  czy m ia ł  
pan jak ie ś  p r z e iś c ia ?  —  rzuc iła  
od n iechcen ia .

—  O tak, panno Zuzo —  w y ­
buchnął d ługo  t łum ioną  boleśc ią. 
—  K och a m  się n ieszczęś l iw ie .. .  w  
kob iec ie  z łe j ,  p rz ew ro tn e j ,  k tóra  
p o tra f i  zn iszczyć  każde w zn ios łe  
uczucie... a le  to ju ż  minęło... po ­
zna łem  sw o i błąd. N ie s t e t y  rozpi- 
łem s ię z te g c  powodu, w pad łem  
w  a lkoh o l izm  i s taczam  się coraz 
niże;, Szkoda, że mój p r z y ja c ie l  
L eon  pozna ł m ię z pan ią  tak poź- 
no. pani je s t  taka  dobra, m iła  i 
pani uśm iech tak dz ia ła  na m nie  
Kojąco... O, panno Z u zo !  gdybym  
pan ią  był w cze śn ie j  spotkał na 
sw e j  d ro d ze !

—  N ic  s tra con ego  —  p oc ie s za ­
ła go  panna Zuza, m łoda  stuaent- 
ka m edycyn y ,  k tó re j  rum iane  po­
l iczk i św ia d c zy ły  o zrozum,entu  
zasad eu gen iczn ych  —  ale  na j-  
p , rw  musi pan p r z y jś ć  do siebie, 
odpocząć, w idzę ,  że będę m usiała 
się panem  zaop iekować...

badaczy  sow ieck ich ,  stoi p r o f e s o r . no butelkę, k tóra  z a w ie r a ła  w ieś- 
W 'z e  Za łoga  okrętu, poza czm nka c j 0 z a g in io n ym  synu fa b ry k a n ta  
m. ekspedyc j i ,  sk ładać  s ie będz ie  La thana . C h łop iec  w  n iew ie lk ie j  
z 20 osób.

Nowoczesne wiezienie
otwarto w Atiibs-Aiieb e

Z A d d is  A b e b y  donoszą, że w

czny  —  m ów ił  K a ro l  sp og lą d a ją c  
z u fn ośc ią  w  j e j  ja sne  oczy.

—  A  w ię c  niech pan s łucha
m oto rów ce  ch :iał p rz eb y ć  kana ł .u w ażn ie  i rob i wszys tko  to, co pa- 
L a  M anch e.  N ie  p ow róc i ł  ju z  z tej J ^  jęaż 
Wycieczki.

G dy  ja sn o w id zą ca  p rz yp a d k ow o  
rzu c i ła  ok iem  na b i le t  w iz e to w y ,  
p rzeczy ta ła  na nim n azw isko  Cocy 

ści 50 kim. od A d d is  A b eb y .  W ię -  , ia La th a n  _  L iverpool. 
z ien ie  m oże  pom ieśc ić  400 osob.
U roczys tość  m ia ła  p ew n e  zn acze ­
nie p o l i t y c zn e ;  cesa rz  chc ia ł  p rze ­
konać d yp lo m a tów  zag ran iczn ych ,  
że  A b is y n ją  r ó w n ie ż  w  d z ied z i­
nie w ię z ie n n ic tw a  p ra gn ie  p r z y ­
s tosow ać  s ię do n ow oczesnego  ży­

cia.
P o n iew a ż  cesa rz  o g ło s i ł  amne 

s t ję  ob e jm u ją cą  w szys tk ich  w ię ź  
m ó w  z w y ją tk ie m  skazanych na 
śm ierć, now ocześn ie  urządzone 
w ię z ien ie  j e s t  na raz ie  puste.

E ® c » r u v s  n ? e

2 9  u c z n . ó w

G0 uzb ro jonych  w  broń  n o w o ­
czesną bandytów ’ napadło  na 
szkołę  w7 L o e ts in g  na po łudn ie  
od C ze -K :an g .

—  Słucham  pilnie.

—  M u s i  pan mi dać s łowo, że 
od dz,ś  b ędz ie  s ie  pan kład!' spać 
p rzed  jedenastą .

—  Zrob ione.

—  N a  śn iadan ie  c z te ry  j a jk a  na 
m iękko

—  Rozkaz

—  Żadnych  w ó dek  arn c za r ­
nych kaw, bo to w szys tko  n iepo­
trzebn ie  podnieca...  ( t o  m ów iąc  
m iesza ła  łyżeczką  k a w ę )  —  no i

—  Rozu m iem , radosna tw ó r ­
czość.
'v— - W łaśn ie ,  a ponadto, n iech 

pan uważa , musi pan za ż yw a ć  co­
dz ienn ie  P h y t in ę  w  kapsułkach i 
zaap l ik ow ać  sobie zas trzyk i  Op- 
tarsonu codz ienn ie  je d n a  am puł­
ka, T o  w zm acn ia  o rg an izm  i zna­
czn ie  p op ra w ia  sam opoczucie .  
W ię c  da je  mi pan s łow o?

—  O panno Zuzo, ja k a  pani do­
bra, te g o  w ła śn ie  szukałem... c ie ­
pła, o d rob in y  za in te resow an ia ,  
d ob ro t l iw e j  op,eki... —  m ów ił  K a ­
rol ca łu jąc  j e j  ob ie rączk i.

Spotka li  s ię  po tygodn iu .  K a ro l  
w y g lą d a ł  lep ie j ,  m ia ł  ż yw sze  spo j­
rzen ie ,  s ta ran n ie jszy  ubiór, s ło­
w em  p rzych o d z i ł  powroli dc s ie ­
bie.

—  Jes t  pani dobra, k o ch a n a !—  
w o ła ł  w  e g z a l ta c j i  —  jed n o  ty lko  
odczuw am  p ragn ien ie ,  spog lądać  
w  te ja sne  oczęta , p rzez  ca le  ż y ­
cie !

Pann a  Zuza  zap isa ła  K a r o lo w i  
następną recep tę  p ob ra ła  g w a r a n ­
c y jn e  s łow o  honoru  i p o że g n a ła  
go  ja sn ym  uśm iechem . G dy  K a r o l  
szed ł u l icam i radosny, czu jąc , l e  
św ia t  się do n iego  nanow o  u śm ie­
cha, p rz yp a d k ow o  na tkną ł s ię  na 
Leona , k tó r y  go  w  sw o im  czas ie  
poznał z panną Zuzą.

P oc zu ł  do n iego  za  to w d z ię ­
czność i chc ia ł  mu j ą  jakoś  w y ­
razić ,  g d y  nag le  spos trzeg ł ,  że  
L eon  w y g lą d a  m ize rn ie  i rob i w r a  
żen ie  mocno zan iedban ego ,  b lada 
tw a r z  za c ze rw ien io n e  pow iek i  
św ia d c zy ły  o w ie lu  n iep rzespa ­
nych nocach.

—  Co ci j e s t ? —  sp y ta j  K a ro l ,  
pa trząc  na n iego  z tk l iw ośc ią .

—  E t  co tu g a d a ć  —  L eo n  m a­
chną ł ręką  —  kocha łem  się n ie ­
szczęś l iw ie . . .  w  ego istce, w a m p i­
rze, s łow em  z le j  kob iec ie ,  te ra z  
dop ie ro  pozna łem  sw ó j  błąd... 
z trudem  o trząsn ą łem  się z tego  
uczucia... te ra z  m usze  odpocząć

—  O tak, musisz kon ieczn ie  
p r z y jś ć  do s ieb ie  n iedaw n o  mia-
łem  sam podobne przejścia*, ( b m
ci pa rę  w skazów ek, a lo  musisz  mi 
dać s łowo, że  s ię  do n ich  zas to ­
sujesz. A  w ięc  m usisz  k łaść s ię  
spać przed jedenastą .. .  na śn iada­
nie c z te r y  j a jk a  na miękko... mu

S p lo n d ro w a w sz j  musi s ię  pan w z ią ć  p ow ażn ie  do b;sz s ię  ZiŁbrać  do p ra cy  j i o  i po- 
gm ach  szkoły, bandyc i  up row adz i  pracy , radośn ie  i s zczerze  p raca
li na dżonkach nauczyc ie l i ,  29 le c z j  n a js z yb c ie j  skoła tane ner-
uczn iow  i Z  uczennice. 1 wy...
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dam z kumki
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y Z O W A N Y  P R Z tK L A D  M. W A NKOW ICZOW EJ.

T o  bardzo  ważne,
—  N ie ,  n ie  m ia łam  okaz j i .
—  M us isz  s ię  do n ie j  zb l iży  

bardzo.
Z n ie c ie rp l iw io n a  Audrey  popa trza ła  na męża.
—  D z iś  popołudn iu  —  zn ów  g r j  zł pa lce  —  lep ie j  że ­

byś posz ła  n a jp ie r w  do żony s ze fa  in tenden tu i y. a póź­
n ie j  do g en e ra ło w e j  H am pstead .  Jak  będz iesz  u g en e ­

ra łow e j . . .
—  N i e  będę u nie j w  t a l *  —  odpa r ła  z ir y tow a n a  Au- 

clrcy. —  C h w a ła  Bogu  ma m a la r ję  i n ie p rz y jm u je .  Z re ­
szt? na dziś  dość tej pańszczyzny,  po jadę  z  R ober tem  
i je s zc ze  k ilku osobami do p ływ a ln i .  P r z y n a jm n ie j  raz  

jakaś  zmiana...

Od daw n a  chc ia ła  sie zDuntować. O s łu p ia ły  H« rb t r t  

zam ilk ł.
—  N ic  ci nie p rzeszkadza  po jsć  tam z iinmi —  do­

dała.
—  Bo ję  się, że  śn iadan ie  nie zabaw iła  paru —  m ó­

w i ł  do A u d r e y  S ir  R a l f  *—  K o ch a n y  doktorze, lady  
B ran dm ore  ma panu coś do pow ied zen ia .  O tó ż  i m ło­

d z ie ż  nadchodzi.
H e rb e r t ,  pe łen  skupien ia, z b l i ż j ł  s ię  do lady  Brand 

m o r e ;  do pokoju  weszło  t ro je  m łodych  lu d z i ;  W i l f o r -  
dow ie  l  F lo r en c ja  T ro w e re -S m ith  Obie  kob ie ty  by ły  
tadne, co zaś do Kapitana W . l fo r d a .  był to w ysok i  ch ło ­
pak o cerze  koloru pa lone j c e g ły  i w łosach  tak jasnych , 
że a ż  b ia łych  W y g lą d a ł  zd ró w  i w  dobrym  humorze, 
spodobał się A u d r e y  od p ie rw s zeg o  w e jr z en ia .  Po obo 
w ią zk o w y ch  ukłonach W i l f o r d o w ie  i F lo r e n c ja  podeszl i  

do R oberta ,  k tó ry  ich p rzed s taw i ł  A u d rey .

P a n ie  doktorze , proszę tu usiąść —  m ów iło  lad y  
R randm ore ,  w skazu jąc  H e rb e r to w i  m ie js c e  na kanapie . 
—  C zy  gu b ern a to r  o z n a jm i ł  pan a  czego  s ię po panu spo­

d z iew am y?
—  Pan  g u b ern a to r  bv ł  ła skaw  pow ied z ie ć  mi, że bę­

dę m ia l za s zc zy t  być p ry w a tn y m  lekarzem  W a szych

w i lg o tn y c h  k l im atach  trzeba  jed n ak  uważać. Z a jm iem y  
się te ra z  n a jp i ln ie js zą  spraw ą . N a  statku w ręcz y łem  
lady  Lyn d s ton e  c ie rp ią ce j  na n e w r a lg ję ,  proszk i,  z ro b io ­
ne w e d łu g  m o je j  recep ty .  M oże  ma je s zc ze  k i lka  z n ich ;  
w c iągu  p ięc iu  m in u t  w y z d ro w ia ła b y  pani.

—  Dałby  B ó g ’ P o  ob ied z ie  p r z y jm u ję ,  mam bridża,

nadto z a żyw a ć  codz ienn ie  P h y t i ­
nę...

—  Wiem ...  O ptarson , zastrzyki.. .  
znam te  m etody  —  p rz e rw a ł  L eon  
z i r o n ją  —  w iem  n a w e t  kto c ię  
tego  w szy s tk ieg o  nauczył.  W y ­
bacz. a le  ja  ju ż  p rzeszed łem  tę  
jzkolę ,  w ła śn ie  z e rw a iem  z n ią  
narzeczeństwo.. .

Jur.

E k sce len cy j .  co je s t  dla m nie n a jw iększa  radośc ią . Mani a w ie c zo rom  o f i c ja ln y  ob ia d . ,  M u r i e l !

nadz ie ję ,  że okażę  się godnym  pok ładanego  zau fan ia .
S iadł,  za ło ży ł  nogę na nogę, sKładal i ro zk łada ł  d ło ­

nie. cc było. u n iego  oznaką du żego  zd en e rw ow a n ia .  T e ­
raz, gdy  chodz io  o j e g o  fach ,  p ow raca ła  pom ału  zaw od o­

wa pew ność  s iebie.
—  N iech  s ię  pan nie ob a w ia  uraz ić  d r aż l iw ośc i  pań­

sk ich k o le g ó w  w y żs zy ch  rangą .  O bow ią zk .  te spełn ia  
zaw sze  m a jo r  to  sta ło  się ju ż  u nas t rad yc ją .  Z resz tą  
nie b ędz iem y  pana zby tn io  fa t y g o w a l i ,  dz lęk . Bogu j e ­
s teśm y zd row i.  Tern n iem n ie j  dok tór  J e r r is  odw ied za ł  
nas bardzo r egu la rn ie .  P ro w a d z im y  m ęczący  typ  żyern, 
a gu b ern a to r  j e s t  p rzep racow a n y .

M ig r e n a  w zm > g a ła  się w idać, bo lad y  B ran dm ore  w  
ciągu ro zm ow y ,  do tyka ła  k i lkak ro tn ie  ręką czoła  i po- 

\\ leki.
—  P a n i  częs to  c ie rp i  na tak ie  m ig r e n y ?
—  W  jak i  sposób zgad ł  ruin?
—  Z d row ie  Je j  E ksce lenc j i  ż y w o  m n ie  in teresu je  

a p rzytem  zaw od ow e  p rzyzw ycza jen ie . . .
—  Tak . c ie rp ia łam  na to zaw sze .  Od loku pogorszy 

io mi się. D októr  J e r r is  tw ie rd z i ! ,  że pochodzi to od w ą ­

troby.
—  N iech e ia ib ym  się sp ierać  z ko legą  bardz ie j  ode- 

m nie pow o łanym , choc ia żby  z tytu łu  wieku... A l e  g dyby  
c ie rp ien ie  to pochodz i ło  od w ą t ro b y  W a s z a  E ksce len c ja  
nie m ia łaby  te j  w sp a n ia łe j  cery .

Lady B randm ore  popa trzy ła  na n iego  z sym pat ią .
—  Jest da leko  ba rdz ie j  d y s ty n g o w a n y  od żony —  

pom yś la ła  —  m oja  s ios tra  mi tła rac ję .
—  C zv  W a sza  E ksce lenc ja  nie odczu w a  ocl czasu do 

czasu n iew ie lk ich  bóli w  s taw ach  p a lc ó w ?
—  Ow szem
—  No. w ię c  tak to artre tyzm . N ic  g roźnego .  W  tych

—  Zos ta ły  nu je s zc ze  dw a  proszk i —  m ów iła  lady  
Lyn d s ton e .—  C hc ia łam  pana pop ros ić  o nową porc ję ,  dok 
to rze . Są w p ro s t  cudow ne. P o jd ę  po nie...

M ło d z ie ż  skupiła  się w Kącie salonu. G era rd  T o w e r e - . 
Sm ith w  z łym  hum orze  p r z ys łu ch iw a ł  się, ja k  j e g o  p rzy-  
ja c i e l t  uk ładają  p ro je k ty  na popołudn iu .

—  A  to pech —  m rucza ł,  z e zu ją c  na A u d rey  —  aku 
ra t  d z is ia j  jes tem  na s łużbie. P ł y w a ln ia  to je d yn e  p rz y ­
jem n e  m ie js ce  tu ta j.

—  Już k w ad ran s  po t r z e c ie j  —  w es tch n ę ła  M abel 
W i l f o rd .  — • K ie d y ż  tc E k sce len c je  zd ecyd u ją  s ię  w y j e ­
chać?  N i e  m ożem y  w y n ie ś ć  s ię  przed  niem i. A  j a  muszo 
przespać  się p rzez  pół g o d z in y ;  j e s t  to n iezbędne d la 
u tr zym a n ia  p iękności.

.luż p ięć  m inu t temu lady  B ran dm ore  po łknęła  pro 
szek i u p o rc zy w ie  nie o d ry w a ła  dotąd ręki od oka Her- 
b i r t  p rz yg lą d a ł  s ię  Jaj n i e c i e r p l iw i o n y  i z d en e rw o w a n y

—  Jeś li  nie podz ia ła , je s tem  c z łow iek iem  skońezo 
nym  —  pm yśla ł.  —  A  jed n ak  to są dobre  proszki.

N a g le  E ksce lenc ja  opuśc iła  rękę. W y r a z  zdum ien ia  
ro z la ł  się na je j  tw a rzy .  Z m ruży ła  oczy  i uśm iechnęła  
się.

—  U da io  s ię  —  pom yśla ł  C arter .

—  T o  is tny  cud. kochany  doktorze  M ur ie l ,  c zy  m ogę  
zabrjStć d ru g i  p roszek?

—  Ju tro  p rz yn io sę  pani ca le  pudełko —  pow iedz ia ł  
H e rb e r t  --  Poza tem  jednak  będę musia ł zbadać  W asza  
Eksce lenc je

—  O czy w iś c ie  Do ju tra . ,  u zd ro w ic ie lu !

—  M asz  ra c ję  —  m ów iła  do s ios tr j  od p row a d za ją c e j  
ją  do d r z w i  —  to w y b i tn y  c z ło w ’ ek.

( C  d. n . )

E l r o j i a z g i
U T u rk ó w  jako  znak c ze rw on e ­

go k rzyża  uchodzi c z e rw o n y  p ó ł ­
ks iężyc  na b ia łem  tle, u P e r s ó w  
c ze rw on y  lew , u C h iń czyków  —  
c ze rw o n y  smok.

W ś ró d  ży d ó w  m am y znaczn ie  
w ię c e j  chorych  na zw a pn ien ie  żył, 
n iż pośród  n ieżydów .

H  U  M  O  R

—  M a łżeń s tw a  obecne są  dla 
m nie  zagadką.

—  Z u pe łn ie  s łuszn ie  —  to te ż  
bardzo często  b y w a ją  —  r o z w ią ­
zań !

•*

O n a ;  ( N a  w y s ta w ie  o b r a z ó w ) ;
—  A le ,  d la c zego  w ie s za ją  tak ie  

o b ra zy ' ’
O n :
—  P raw d op od ob n ie  d la tego ,  żę

n ie m og l i  znałeś'- m a la r za !
*

—  Podczas  p rz ed s taw ien ia  m o­
j e j  no we j  t r a g ed j i  w ie lu  w id z ó w  
p ła k a ło !

—  Zapew ne  b y l i  to two ;  d łu żn i­
c y ’
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